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  Emi­lio San­ta­na oparł dło­nie o gład­ki, chłod­ny blat z ciem­ne­go ma­ho­niu. Biur­ko, po­tęż­ne ni­czym trans­atlan­tyk, kró­lo­wa­ło w ga­bi­ne­cie ro­dzin­nej re­zy­den­cji od po­nad dwóch wie­ków. Przy nim sia­dy­wał jego oj­ciec, a wcze­śniej dziad, pra­dziad i pra­pra­dziad. I oj­ciec pra­pra­dzia­da. A tak­że jego dziad. Sie­dem po­ko­leń San­ta­nów zza tego biur­ka za­rzą­dza­ło ro­dzin­nym ma­jąt­kiem, któ­ry roz­kwi­tał, moc­no za­ko­rze­nio­ny w ży­znej gle­bie sze­ro­kiej do­li­ny, le­żą­cej po­mię­dzy pa­sma­mi urwi­stych, nie­bo­sięż­nych An­dów.


  Emi­lio uro­dził się tu­taj, po­dob­nie jak jego brat i sie­dem po­przed­nich po­ko­leń San­ta­nów. W tej ma­low­ni­czej kra­inie, po­mię­dzy łań­cu­chem gór a brze­giem oce­anu, spę­dził bez­tro­skie dzie­ciń­stwo. Po­tem wy­je­chał, bo cią­gnął go wiel­ki świat, ale wciąż tu wra­cał, za­wsze z tym sa­mym uczu­ciem czy­stej, dzie­cię­cej ra­do­ści i głę­bo­ko skry­wa­ne­go wzru­sze­nia. To był jego dom. Ale miej­sce za ogrom­nym, ma­ho­nio­wym biur­kiem ni­g­dy nie po­win­no było przy­paść mu w udzia­le. Na­le­ża­ło do jego star­sze­go bra­ta. Po śmier­ci ojca to Ar­tu­ro, po­waż­ny, rze­czo­wy i me­to­dycz­ny Ar­tu­ro, zo­stał gło­wą rodu. Prze­jął za­rzą­dza­nie wiel­ką po­sia­dło­ścią ziem­ską, któ­ra otrzy­ma­ła swo­ją na­zwę od rze­ki, Rio Uru­bam­ba, to­czą­cej le­ni­wie swo­je wody ku pół­no­cy, by po­łą­czyć się z Rio Ucay­ali i stwo­rzyć kró­lo­wą rzek – Ama­zon­kę. A po­nie­waż ma­ją­tek rodu San­ta­nów nie ogra­ni­czał się do ka­wał­ka zie­mi, Ar­tu­ro sta­nął rów­nież na cze­le kor­po­ra­cji, któ­rej za­rząd mie­ścił się w no­wo­cze­snej, je­żą­cej się wie­żow­ca­mi lśnią­cy­mi sta­lą i szkłem dziel­ni­cy Limy. Prze­jął kon­tro­lę nad port­fo­lio mię­dzy­na­ro­do­wych in­we­sty­cji i wszedł w swo­ją rolę z tak na­tu­ral­ną pew­no­ścią sie­bie, jak­by się uro­dził, by za­rzą­dzać ka­pi­ta­łem war­tym set­ki mi­lio­nów. Bo też i tak wła­śnie było – Ar­tu­ro, pier­wo­rod­ny syn, od dziec­ka prze­zna­czo­ny zo­stał do tej roli. Emi­lio, jego młod­szy brat, uro­dził się chy­ba głów­nie po to, żeby ko­rzy­stać z ży­cia. Jeź­dził kon­no, na­praw­dę nie­źle tań­czył tan­go i pe­ru­wiań­ską ma­ri­na­rę, po­dró­żo­wał.


  Aż pew­ne­go dnia sta­ło się coś, co ni­g­dy nie po­win­no się wy­da­rzyć. Wy­pa­dek na au­to­stra­dzie, w po­ran­nej mgle. Cię­ża­rów­ka, któ­rej szo­fer stra­cił pa­no­wa­nie nad kie­row­ni­cą, na­gle za­tań­czy­ła jak na­ro­wi­sty koń, ru­szy­ła pę­dem na skos przez pasy ru­chu, ze­pchnę­ła sa­mo­chód Ar­tu­ra na po­bo­cze i, jak twier­dzi­li na­ocz­ni świad­ko­wie, zgnio­tła go ni­czym pa­pie­ro­wą za­baw­kę, nie­mal wbi­ja­jąc w fi­lar wia­duk­tu. Pier­wo­rod­ny spo­śród San­ta­nów w ułam­ku se­kun­dy stra­cił ży­cie. Zo­stał Emi­lio, ostat­ni z rodu – bo San­ta­no­wie, choć od po­ko­leń po­mna­ża­li swój ma­ją­tek, sami nie mno­ży­li się zbyt licz­nie. Po­zo­sta­łe ga­łę­zie ro­dzi­ny za­ni­kły już w po­przed­nim stu­le­ciu; na­zwi­sko odzie­dzi­czo­ne po hisz­pań­skim kon­kwi­sta­do­rze, ko­rze­nia­mi się­ga­ją­ce wcze­sne­go śre­dnio­wie­cza, prze­trwa­ło tyl­ko w Uru­bam­bie. I tu­taj praw­do­po­dob­nie wy­ga­śnie, po­my­ślał Emi­lio z cięż­kim wes­tchnie­niem. Nie był go­tów na to, żeby po­jąć żonę i spło­dzić dzie­dzi­ca. Może ni­g­dy nie bę­dzie. Po pro­stu nie był stwo­rzo­ny do ta­kie­go ży­cia. Dość, że mu­siał po­grze­bać bra­ta. Zdrę­twia­ły z roz­pa­czy, dła­wio­ny lo­do­wa­tym, śmier­tel­nym gnie­wem na los i Boga, tkwił, w sztyw­nym, czar­nym gar­ni­tu­rze, za trum­ną przy­stro­jo­ną sto­sa­mi kwia­tów, któ­rych ja­skra­we ko­lo­ry draż­ni­ły go pra­wie tak samo, jak za­wo­dzą­cy śpiew ża­łob­ni­ków. Po­tem rzu­cił pierw­szą garść zie­mi w cze­luść świe­żo wy­ko­pa­ne­go gro­bu – do­tąd nie mógł za­po­mnieć głu­che­go od­gło­su, gdy wil­got­na pe­cy­na ude­rzy­ła w wie­ko trum­ny – i stał, onie­mia­ły z bólu, ma­chi­nal­nie po­wta­rza­jąc po­dzię­ko­wa­nia, i ki­wa­jąc gło­wą jak ma­rio­net­ka, kie­dy skła­da­no mu kon­do­len­cje. Nie miał po­ję­cia, jak uda­ło mu się prze­trwać no­ve­nę – dzie­więć dłu­gich wie­czo­rów wy­peł­nio­nych gry­zą­cą wo­nią kop­cą­cych zni­czy i szme­rem mo­dlitw o po­kój du­szy nie­bosz­czy­ka, po­wta­rza­nych pół­gło­sem, mia­ro­wo i jed­no­staj­nie, tak samo jak przed wie­ka­mi. Może dla­te­go do­trwał do koń­ca, że nie miał in­ne­go wyj­ścia. Po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­ski zwy­czaj chciał, by w ten spo­sób że­gnać bli­skich zmar­łych. No­ve­na, dzie­więć dni ża­ło­by i mo­dli­twy, to­wa­rzy­szy­ła każ­de­mu z San­ta­nów, gdy przy­cho­dził jego czas, by udać się do lep­sze­go świa­ta.


  Kie­dy kwia­ty na świe­żym gro­bie przy­wię­dły, a zni­cze po­ga­sły, Emi­lio zro­zu­miał, że nie­pręd­ko wró­ci do daw­ne­go bez­tro­skie­go ży­cia. Co praw­da, ród San­ta­nów bli­ski był wy­ga­śnię­cia, ale ich in­we­sty­cje mia­ły się do­brze. I wy­ma­ga­ły uwa­gi. Trze­ba było prze­jąć obo­wiąz­ki Ar­tu­ra i sta­nąć u ste­ru, cho­ciaż­by po to, żeby wszy­scy lu­dzie pra­cu­ją­cy dla San­ta­nów mo­gli w dal­szym cią­gu re­gu­lar­nie po­bie­rać pen­sje. A było tych lu­dzi nie­ma­ło – w Uru­bam­bie upra­wia­no wi­no­rośl i ho­do­wa­no ko­nie, biu­ra w Li­mie, ob­słu­gu­ją­ce mię­dzy­na­ro­do­we in­we­sty­cje de­we­lo­per­skie, za­trud­nia­ły dzie­siąt­ki pra­cow­ni­ków, a przed­sta­wi­ciel­stwa kor­po­ra­cji, roz­sia­ne po więk­szych mia­stach obu Ame­ryk i Eu­ro­py, li­czy­ły set­ki eta­tów.


  Za­rów­no ogrom­na po­sia­dłość ziem­ska, jak i kor­po­ra­cja były przed­się­bior­stwa­mi ro­dzin­ny­mi, więc, przy­naj­mniej do cza­su zmia­ny sta­tu­tu, funk­cję pre­ze­sa mu­siał peł­nić ktoś no­szą­cy na­zwi­sko San­ta­na. Emi­lio nie miał wy­bo­ru. Dla­te­go wła­śnie, pierw­sze­go dnia po za­koń­cze­niu no­ve­ny, już o siód­mej rano za­siadł za wiel­kim, ma­ho­nio­wym biur­kiem i za­czął wer­to­wać do­ku­men­ty, któ­re jego star­szy brat po­zo­sta­wił w ab­so­lut­nym po­rząd­ku, me­to­dycz­nie po­umiesz­cza­ne w opa­trzo­nych ety­kie­ta­mi se­gre­ga­to­rach. Pa­pie­rów było za­trzę­sie­nie, ale Emi­lia to nie prze­ra­ża­ło. Księ­gi pro­wa­dzo­no wzo­ro­wo, ra­por­ty wy­ko­ny­wa­ne były kla­row­nie i lo­gicz­nie. A on miał dy­plom MBA. Stu­dio­wał za­rzą­dza­nie, bo tego ży­czył so­bie jego oj­ciec, a po­tem star­szy brat. Nie przej­mo­wał się zbyt­nio na­uką, i był bar­dzo zdzi­wio­ny, kie­dy oka­za­ło się, że jest naj­lep­szym stu­den­tem na roku. Dy­plom z wy­róż­nie­niem scho­wał na dno szu­fla­dy. Nie przy­pusz­czał, by po­głę­bio­na zna­jo­mość eko­no­mii i stra­te­gii me­ne­dżer­skich kie­dy­kol­wiek do cze­goś mia­ła mu się przy­dać. O wie­le za bar­dzo lu­bił zaj­mo­wać się ho­dow­lą koni i do­brą za­ba­wą.


  A jed­nak. W ży­ciu trze­ba być przy­go­to­wa­nym na chwy­ty po­ni­żej pasa, po­my­ślał fi­lo­zo­ficz­nie, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem ko­lum­ny liczb. Przy­naj­mniej tu­taj wszyst­ko się zga­dza­ło. Spra­woz­da­nia fi­nan­so­we, przy­cho­dy i roz­cho­dy, ewi­den­cja za­trud­nie­nia, środ­ki trwa­łe, ana­li­zy i pro­gno­zy. Licz­by nio­sły ja­sny, pro­sty sens, ukła­da­ły się w lo­gicz­ną struk­tu­rę. Za­wsze się oba­wiał, że pro­wa­dze­nie wiel­kie­go biz­ne­su oka­że się kosz­mar­nie nud­ną mor­dę­gą. Tym­cza­sem prze­ko­ny­wał się ze zdu­mie­niem, że już samo zgłę­bia­nie da­nych licz­bo­wych jest za­ję­ciem fa­scy­nu­ją­cym; coś jak­by śle­dzić li­nie me­lo­dycz­ne kon­cer­tu na wiel­ką or­kie­strę, spla­ta­ją­ce się ze sobą w myśl fi­ne­zyj­nej kom­po­zy­cji, a pięk­no ich czy­stej lo­gi­ki bu­dzi­ło jego za­chwyt.


  Po­chło­nię­ty lek­tu­rą nie za­uwa­żył na­wet, kie­dy w ogrom­nym dzban­ku z kawą, któ­ry ka­zał so­bie przy­go­to­wać o po­ran­ku, po­ja­wi­ło się dno. Słoń­ce za­to­czy­ło świe­tli­sty łuk po­nad roz­ło­ży­stym da­chem re­zy­den­cji, a nie­bo na za­cho­dzie za­snu­ło się już wie­czor­ną, li­lio­wą mgłą, gdy, na dnie jed­nej z szu­flad prze­past­ne­go biur­ka, na­tra­fił na cien­ką tecz­kę opa­trzo­ną na­pi­sem: „Spra­wy oso­bi­ste”. W pierw­szej chwi­li chciał odło­żyć ją na bok. Ar­tu­ro od­szedł; wszyst­kie jego oso­bi­ste spra­wy po­win­ny spo­cząć w spo­ko­ju ra­zem z nim. Po­tem jed­nak zde­cy­do­wał się zaj­rzeć do środ­ka. Te­raz on był gło­wą rodu San­ta­nów, na­wet je­śli ten ród miał wy­ga­snąć wraz z jego śmier­cią. Do­pó­ki żył, mu­siał peł­nić swo­je obo­wiąz­ki. A je­że­li brat zo­sta­wił po so­bie ja­kieś nie­za­ła­twio­ne spra­wy, obo­wiąz­kiem Emi­lia było je upo­rząd­ko­wać.


  Tecz­ka oka­za­ła się nie­mal­że pu­sta. Na ciem­ny blat biur­ka wy­pa­dła ko­per­ta za­adre­so­wa­na do Ar­tu­ra San­ta­ny, ze znacz­kiem i stem­plem pocz­to­wym przy­sta­wio­nym w Tu­scon w Ari­zo­nie, przed dzie­się­cio­ma mie­sią­ca­mi, oraz dwie kart­ki – naj­wy­raź­niej li­sty. Pierw­szy z nich, wy­dru­ko­wa­ny na zwy­kłym, bia­łym pa­pie­rze, no­sił pod­pis zło­żo­ny pew­ną, lecz nie­wąt­pli­wie ko­bie­cą ręką. Emi­lio z wa­ha­niem prze­czy­tał kil­ka pierw­szych li­ni­jek.


  Tu­scon, 10 mar­ca


  Sza­now­ny Pa­nie,


  Pi­szę, żeby prze­ka­zać Panu bar­dzo smut­ną wia­do­mość. Moja przy­rod­nia sio­stra, Cas­si­dy Mil­ler, nie żyje. Ode­szła pierw­sze­go mar­ca tego roku, prze­gry­wa­jąc dłu­gą i wy­czer­pu­ją­cą wal­kę z gu­zem mó­zgu…


  Emi­lio po­de­rwał gło­wę i gwał­tow­nie na­brał po­wie­trza, jak­by wła­śnie do­stał pię­ścią w splot sło­necz­ny. Cas­si­dy… nie żyła? Jak to moż­li­we? Jesz­cze raz, po­wo­li, prze­czy­tał po­czą­tek li­stu, łu­dząc się, że za­szła ja­kaś ab­sur­dal­na po­mył­ka. Na pew­no źle zro­zu­miał wia­do­mość. A może cho­dzi­ło o zu­peł­nie inną oso­bę o po­dob­nym na­zwi­sku? Nie­ste­ty, już w na­stęp­nej chwi­li na­dzie­ja bez­pow­rot­nie zga­sła, zo­sta­wia­jąc świa­do­mość okrut­nej praw­dy – Cas­si­dy, prze­ślicz­na, ja­sno­wło­sa trzpiot­ka, któ­ra wy­da­wa­ła się uoso­bie­niem ra­do­ści ży­cia, ode­szła. Za­bi­ła ją strasz­na, bez­li­to­sna cho­ro­ba. Emi­lio za­mknął oczy, ode­tchnął głę­bo­ko. Nie. Nie po­tra­fił się z tym po­go­dzić. Zbyt do­brze pa­mię­tał ich pierw­sze spo­tka­nie. Cas­si­dy przy­le­cia­ła ze Sta­nów, żeby po­zo­wać do zdjęć w nie­sa­mo­wi­tych ple­ne­rach Cu­sco. A że sza­lo­ne noce ko­cha­ła nie­mal rów­nie moc­no, jak swo­ją pra­cę mo­del­ki, spo­tka­li się pew­ne­go piąt­ko­we­go wie­czo­ra w zna­nym klu­bie, gdzie or­kie­stra gra­ła tan­ga. Emi­lio od razu zwró­cił uwa­gę na smu­kłą, dłu­go­no­gą blon­dyn­kę o je­dwa­bi­stych wło­sach, in­te­li­gent­nym spoj­rze­niu i szel­mow­skim uśmie­chu. Po­pro­sił ją do tań­ca, a ona zgo­dzi­ła się z bły­skiem w oczach, oświad­cza­jąc przy tym moc­no ku­la­wą hisz­pańsz­czy­zną, że tan­ga nie tań­czy­ła jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu. Trze­ba temu jak naj­szyb­ciej za­ra­dzić, od­parł i po­pro­wa­dził ją na par­kiet. Istot­nie, o tan­gu nie mia­ła bla­de­go po­ję­cia, ale czu­ła mu­zy­kę i była peł­na za­pa­łu, a po­tknię­cia kwi­to­wa­ła wy­bu­cha­mi per­li­ste­go śmie­chu. Z miej­sca roz­po­znał w niej brat­nią du­szę i moż­na było po­wie­dzieć bez prze­sa­dy, że prze­tań­czy­li ra­zem całą noc – je­śli nie li­czyć mo­men­tów, kie­dy ra­czy­li się pe­ru­wiań­skim pi­sco przy ba­rze i roz­ma­wia­li, jak­by zna­li się od lat. Cas­si­dy przed­sta­wi­ła go ko­le­żan­kom, i ja­koś tak wy­szło, że za­nim nie­bo nad mia­stem za­czę­ło ja­śnieć, za­pro­sił pięć ame­ry­kań­skich mo­de­lek, żeby spę­dzi­ły week­end w Uru­bam­bie. Dziew­czę­ta zgo­dzi­ły się bez za­strze­żeń, może dla­te­go, że na­zwi­sko San­ta­na wzbu­dza­ło za­ufa­nie, a może po pro­stu per­spek­ty­wa nie­koń­czą­cej się im­pre­zy w baj­ko­wych ogro­dach re­zy­den­cji, nad ba­se­nem wiel­ko­ści ma­łe­go je­zio­ra, była zbyt ku­szą­ca, by ją od­rzu­cić. Do­sko­na­le pa­mię­tał chwi­lę, kie­dy za­je­cha­li sze­ścio­drzwio­wą li­mu­zy­ną przed front re­zy­den­cji. Cas­si­dy Mil­ler, w za­mszo­wych bu­tach do ko­lan, zło­tej mi­ni­su­kien­ce i ka­pe­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem, wy­sko­czy­ła z sa­mo­cho­du, gdy tyl­ko za­trzy­mał się na­prze­ciw lśnią­ce­go rzę­da­mi pół­ko­li­ście skle­pio­nych okien, zwień­czo­ne­go rzeź­bio­ną, ty­po­wo po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­ską at­ty­ką bu­dyn­ku. Ar­tu­ro San­ta­na, ubra­ny w czar­ny gar­ni­tur, po­ja­wił się na ozdo­bio­nym ko­lum­na­mi, ka­mien­nym gan­ku.


  Cas­si­dy spoj­rza­ła na Ar­tu­ra, Ar­tu­ro spoj­rzał na Cas­si­dy. I obo­je prze­pa­dli. Gdy­by ktoś za­py­tał Emi­lia, czy moż­li­wa jest mi­łość po­mię­dzy su­mien­nym i pra­co­wi­tym, wręcz pe­dan­tycz­nym męż­czy­zną a ko­bie­tą, któ­ra była prze­ko­na­na, że ży­cie to nie­koń­czą­ca się im­pre­za, uśmiał­by się do łez. A jed­nak. Kie­dy sza­lo­ny week­end do­biegł koń­ca, Ame­ry­kan­ki wró­ci­ły do domu, ale Cas­si­dy zo­sta­ła w Uru­bam­bie. Od­wo­ła­ła wszyst­kie kon­trak­ty na mie­siąc na­przód. Świa­ta nie wi­dzia­ła poza Ar­tu­rem, a on do­słow­nie no­sił ją na rę­kach. Emi­lio ni­g­dy nie wi­dział swo­je­go star­sze­go bra­ta rów­nie szczę­śli­we­go. Sie­lan­ka trwa­ła pięć ty­go­dni, a po­tem Cas­si­dy na­gle spa­ko­wa­ła się i wy­je­cha­ła. Emi­lio za­cho­dził w gło­wę, co mo­gło po­róż­nić za­ko­cha­nych, ale nie miał od­wa­gi wy­py­ty­wać bra­ta, ten zaś mil­czał jak grób. Mi­nę­ło parę mie­się­cy i Emi­lio po­go­dził się z my­ślą, że hi­sto­ria Cas­si­dy i Ar­tu­ra to za­mknię­ty roz­dział. Był prze­ko­na­ny, że już ni­g­dy nie usły­szy o ja­sno­wło­sej Ame­ry­kan­ce. Na pew­no nie spo­dzie­wał się, że do­sta­nie wia­do­mość o jej śmier­ci.


  Prze­tarł oczy, otrzą­snął się ze wspo­mnień. Rze­czy­wi­stość, ja­ka­kol­wiek po­nu­ra by była, wy­ma­ga­ła, by sta­wić jej czo­ło. Zmu­sił się, żeby do­koń­czyć czy­ta­nie li­stu.


  Wy­obra­żam so­bie, jak bar­dzo mu­sia­ła zszo­ko­wać Pana ta wia­do­mość. Nie kon­tak­to­wa­łam się z Pa­nem wcze­śniej, bo Cas­si­dy bar­dzo zde­cy­do­wa­nie pro­si­ła mnie, żeby nie in­for­mo­wać Pana o jej cho­ro­bie, na­wet wte­dy, gdy stan był już bar­dzo cięż­ki. Ale te­raz, gdy sio­stra nie żyje, nie mogę dłu­żej mil­czeć. Uwa­żam, że moim obo­wiąz­kiem jest po­in­for­mo­wać Pana, że na kil­ka dni przed śmier­cią, do­kład­nie dwu­dzie­ste­go szó­ste­go lu­te­go, Cas­si­dy uro­dzi­ła dziec­ko, zdro­we­go chłop­ca. Nie kry­ła przede mną, że w cią­żę za­szła pod­czas po­by­tu w Peru, mam więc wszel­kie po­wo­dy, żeby wie­rzyć, że chło­piec jest pań­skim sy­nem.


  Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć – nie pi­szę, żeby co­kol­wiek od Pana wy­łu­dzić, nie za­mie­rzam też do­cho­dzić, w imie­niu chłop­ca, praw do czę­ści pań­skie­go nie­ma­łe­go ma­jąt­ku. Ma­łym Za­kiem – ta­kie imię nada­ła chłop­cu jego mama – opie­ku­ję się od pierw­szych dni jego ży­cia, bar­dzo go ko­cham i pra­gnę za­jąć się jego wy­cho­wa­niem. Chcia­ła­bym jak naj­szyb­ciej za­cząć za­ła­twiać for­mal­no­ści zwią­za­ne z ad­op­cją, nie mo­gła­bym jed­nak zro­bić tego, utrzy­mu­jąc Pana w nie­świa­do­mo­ści co do ca­łej spra­wy. Bar­dzo za­le­ży mi na tym, żeby móc wy­cho­wać Zaka jak wła­sne dziec­ko, po­zwa­lam więc so­bie pro­sić Pana o zgo­dę na prze­pro­wa­dze­nie dro­gą są­do­wą jego peł­ne­go i nie­ro­ze­rwal­ne­go przy­spo­so­bie­nia. Za­rę­czam, że oto­czę chłop­ca mi­ło­ścią, a moja sy­tu­acja ży­cio­wa po­zwo­li mi za­pew­nić mu opty­mal­ne wa­run­ki roz­wo­ju.


  Za­łą­czam moją wi­zy­tów­kę i z góry dzię­ku­ję za od­po­wiedź.


  Szcze­rze od­da­na


  Gra­ce Chan­dler


  Emi­lio uniósł brwi, po­wo­li po­krę­cił gło­wą. I prze­czy­tał list jesz­cze raz. Wia­do­mość o śmier­ci Cas­si­dy sta­no­wi­ła bo­le­sny cios, ale ko­lej­na in­for­ma­cja, któ­rą za­wie­rał krót­ki list, była jak pio­run z ja­sne­go nie­ba. Ar­tu­ro miał syna. Wie­dział o tym od daw­na, nie­mal­że od dnia na­ro­dzin dziec­ka. I nie po­wie­dział o tym ani sło­wa ni­ko­mu, na­wet wła­sne­mu bra­tu. Co wię­cej, nie zro­bił nic, żeby zy­skać pra­wo do opie­ki nad chłop­cem. Dla­cze­go po­stą­pił w ten spo­sób?


  Nie­cier­pli­wość mro­wi­ła go w pal­cach, kie­dy się­gał po ko­lej­ną za­dru­ko­wa­ną kart­kę. Tak jak się spo­dzie­wał, była to ko­pia li­stu, któ­ry Ar­tu­ro wy­słał w od­po­wie­dzi Gra­ce Chan­dler.


  Uru­bam­ba, 31 mar­ca


  Wiel­ce sza­now­na Pan­no Chan­dler,


  Przede wszyst­kim pro­szę przy­jąć wy­ra­zy szcze­re­go współ­czu­cia z po­wo­du śmier­ci sio­stry. Za­pew­niam, że w ża­den spo­sób nie będę utrud­niał Pani sta­rań o ad­op­cję chłop­ca, któ­re­go osie­ro­ci­ła, pod wa­run­kiem, że usza­nu­je Pani moją proś­bę, by ni­g­dy wię­cej nie kon­tak­to­wa­ła się Pani z ro­dzi­ną San­ta­nów, w imie­niu wła­snym ani chłop­ca, za­rów­no w spra­wach oso­bi­stych, jak i ma­jąt­ko­wych. Nie ży­czę so­bie żad­nych kon­tak­tów po­mię­dzy nami w przy­szło­ści, tym bar­dziej że nie­ba­wem za­mie­rzam za­wrzeć zwią­zek mał­żeń­ski i za­ło­żyć ro­dzi­nę. Po­ja­wie­nie się po­za­mał­żeń­skie­go dziec­ka spo­wo­do­wa­ło­by kom­pli­ka­cje, któ­rych za wszel­ką cenę chciał­bym unik­nąć.


  Je­śli od­nie­sie się Pani ze zro­zu­mie­niem do mo­jej proś­by, ja rów­nież nie będę czy­nił żad­nych prze­szkód, by mo­gła Pani speł­nić swo­je ma­rze­nie i ad­op­to­wać ma­łe­go Zaka.


  Z wy­ra­za­mi sza­cun­ku


  Ar­tu­ro Ra­fa­el San­ta­na y Mo­ra­les


  Tyl­ko tyle? Ar­tu­ro w kil­ku ofi­cjal­nych, bez­oso­bo­wych zda­niach zrzekł się syna, chłop­ca osie­ro­co­ne­go przez mat­kę tuż po po­ro­dzie? To było nie­po­ję­te. Ta­kie­go po­stęp­ku nie tłu­ma­czył na­wet fakt, że jego brat za­wsze przed­kła­dał in­te­re­sy ro­dzi­ny po­nad wła­sne spra­wy. A w in­te­re­sie ro­dzi­ny le­żał jego oże­nek z Mer­ce­des Vil­la­nu­evą, cór­ką i je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nią wła­ści­cie­la le­żą­cych w są­siedz­twie Uru­bam­by ogrom­nych te­re­nów rol­ni­czych. Ale do ślu­bu nie do­szło – jego ter­min wciąż był od­su­wa­ny, z naj­róż­niej­szych po­wo­dów. A po­tem nad­szedł ten tra­gicz­ny, mgli­sty po­ra­nek na au­to­stra­dzie, i oka­za­ło się, że na wszyst­ko jest już za póź­no. Tak­że na to, żeby spy­tać Ar­tu­ra, dla­cze­go od­rzu­cił dziec­ko, któ­re spło­dził.


  Emi­lio z wes­tchnie­niem opadł na opar­cie fo­te­la, w za­my­śle­niu po­pa­trzył przez wiel­kie okno. Nad An­da­mi po­wo­li za­pa­da­ła noc, po­grą­ża­jąc w mro­ku Świę­tą Do­li­nę In­ków, z jej me­an­dru­ją­cy­mi, do­sko­na­le rów­no­le­gły­mi li­nia­mi wy­ku­tych w ska­le rol­ni­czych ta­ra­sów, któ­re scho­dzi­ły w dół, ku ży­cio­daj­nej rze­ce. W sie­dem­na­stym wie­ku król hisz­pań­ski Fer­dy­nand, do­ko­naw­szy kon­kwi­sty Ame­ry­ki, osa­dził na tej zie­mi swo­je­go wier­ne­go słu­gę i nie­ustra­szo­ne­go ry­ce­rza, Mi­gu­ela San­ta­nę. Ten chęt­nie po­rzu­cił wo­jacz­kę dla osia­dłe­go ży­cia dżen­tel­me­na far­me­ra i prze­ko­nał się nie­ba­wem, że na­wią­zy­wa­nie po­ko­jo­wych re­la­cji z miej­sco­wą lud­no­ścią jest ze wszech miar ko­rzyst­niej­sze niż na­rzu­ca­nie su­pre­ma­cji przy uży­ciu siły, jak to mie­li w zwy­cza­ju na­jeźdź­cy. Wza­jem­ną przy­jaźń przy­pie­czę­to­wa­ło mał­żeń­stwo Mi­gu­ela z uro­dzi­wą księż­nicz­ką in­ka­ską. San­ta­no­wie wro­śli w zie­mię tej pięk­nej, choć su­ro­wej kra­iny – sie­dem po­ko­leń, któ­rych spu­ści­zna zda­wa­ła się przy­gnia­tać ra­mio­na Emi­lia sie­dem­set­to­no­wym cię­ża­rem. Ostat­ni czło­nek rodu. Wraz z nim umrze pięć­set­let­nia tra­dy­cja, pój­dzie w za­po­mnie­nie ro­dzin­na hi­sto­ria. Ma­ją­tek ziem­ski pa­mię­ta­ją­cy cza­sy kon­kwi­sty, po­zba­wio­ny dzie­dzi­ca, przej­dzie na skarb pań­stwa. Czy mógł wziąć na sie­bie taką od­po­wie­dzial­ność? Od śmier­ci Ar­tu­ra py­ta­nie to drę­czy­ło go ni­czym cięż­ka cho­ro­ba.


  List nie­ja­kiej Gra­ce Chan­dler był jak nie­spo­dzie­wa­ne, cu­dow­ne le­kar­stwo na cho­ro­bę, któ­rą do­tąd uzna­wał za nie­ule­czal­ną. Z uczu­ciem bli­skim eu­fo­rii po­czuł, jak cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści za przy­szłość rodu spa­da z jego bar­ków, po­zo­sta­wia­jąc go lek­kim, nie­mal­że nie­waż­kim.


  Nie był ostat­nim z rodu San­ta­nów!


  Ar­tu­ro zo­sta­wił po so­bie po­tom­ka. Co z tego, że chło­piec po­cho­dził z nie­for­mal­ne­go związ­ku? Co z tego na­wet, że jego oj­ciec – z po­wo­dów, któ­rych Emi­lio nie poj­mo­wał – li­te­ral­nie wy­rzekł się syna? Ten nie­speł­na rocz­ny chło­piec był całą na­dzie­ją na prze­trwa­nie rodu San­ta­nów. Sy­tu­acja wy­glą­da­ła nie­co ina­czej przed dzie­się­cio­ma mie­sią­ca­mi, kie­dy Ar­tu­ro żył, pla­no­wał po­ślu­bić Mer­ce­des, za­ło­żyć ro­dzi­nę, mieć dzie­ci. Kto wie, może zgo­dził się na ad­op­cję ma­łe­go Zaka ze wzglę­du na jego do­bro? Osta­tecz­nie, kim był­by po­za­mał­żeń­ski syn, gdy­by Ar­tu­ro do­cze­kał się po­tom­stwa z pra­we­go łoża? Tak się jed­nak nie sta­ło. Do ślu­bu nie do­szło, Ar­tu­ro nie żył. Syn Cas­si­dy Mil­ler był je­dy­nym przed­sta­wi­cie­lem naj­młod­sze­go po­ko­le­nia rodu San­ta­nów i dzie­dzi­cem ma­jąt­ku war­te­go mi­liar­dy.


  Emi­lio wie­dział z całą pew­no­ścią, że nie ma ta­kiej siły we wszech­świe­cie, któ­ra po­wstrzy­ma­ła­by go przed od­na­le­zie­niem dziec­ka, bę­dą­ce­go jego naj­bliż­szym ży­ją­cym krew­nym. W ży­łach Zaka pły­nę­ła krew San­ta­nów. Jego miej­sce było tu­taj, w Uru­bam­bie. Po­zo­sta­wa­ło mu mieć na­dzie­ję, że Gra­ce Chan­dler to zro­zu­mie. Po­dob­nie jak jego przo­dek Mi­gu­el, Emi­lio wo­lał po­ko­jo­wą współ­pra­cę niż roz­gryw­kę przy uży­ciu siły. Cho­ciaż w tej aku­rat sy­tu­acji był pe­wien, że je­śli do­szło­by do pró­by sił, był­by górą. Dys­po­no­wał pie­niędz­mi i wpły­wa­mi, o ja­kich przy­rod­niej sio­strze Cas­si­dy Mil­ler na­wet się nie śni­ło.


  Dys­po­no­wał rów­nież pry­wat­nym od­rzu­tow­cem. Na­stęp­ne­go ran­ka zło­ży nie­za­po­wie­dzia­ną wi­zy­tę Gra­ce Chan­dler.


  Tu­scon, Ari­zo­na


  – Za­ło­żę się, że te­raz chęt­nie prze­ką­sisz co nie­co, mój zu­chu! – Gra­ce wy­ję­ła Zaka z wóz­ka do jog­gin­gu, po­sa­dzi­ła go so­bie na bio­drze i w kil­ku ener­gicz­nych su­sach wbie­gła na ga­nek. Kie­dy prze­krę­ca­ła klucz w zam­ku, ma­lec dzi­ki­mi okrzy­ka­mi da­wał wy­raz czy­stej ra­do­ści ży­cia i z ca­łych sił sta­rał się wy­rwać na wol­ność. Racz­ko­wał już z wpra­wą ko­man­do­sa i traw­nik przed do­mem ja­wił mu się jako baj­ko­wa kra­ina, gdzie cze­ka­ły na nie­go fa­scy­nu­ją­ce od­kry­cia i nie­zwy­kłe przy­go­dy. Gra­ce wzmoc­ni­ła uścisk ra­mie­nia i uśmiech­nę­ła się do wła­snych my­śli. Je­śli Cas­si­dy pa­trzy z góry na syn­ka, któ­re­go no­si­ła pod ser­cem przez dzie­więć dłu­gich i trud­nych mie­się­cy i wy­da­ła na świat ogrom­nym wy­sił­kiem wy­cień­czo­ne­go cho­ro­bą or­ga­ni­zmu, to ma po­wo­dy do dumy. Chło­piec, któ­ry uro­dził się drob­ny i sła­biut­ki, ale cał­ko­wi­cie zdro­wy – bo jego mat­ka zre­zy­gno­wa­ła z le­cze­nia śmier­tel­nej cho­ro­by, wie­dząc, że che­mio­te­ra­pia jest nie­bez­piecz­na dla roz­wi­ja­ją­ce­go się pło­du – przez dzie­sięć mie­się­cy zmie­nił się nie do po­zna­nia. Na­brał sił, wy­rósł na by­stre, re­zo­lut­ne i szczę­śli­we dziec­ko. Aż przy­jem­nie było na nie­go po­pa­trzeć. Po­licz­ki miał ru­mia­ne, a spod wiecz­nie na­stro­szo­nej, czar­nej jak he­ban czu­pry­ny spo­glą­da­ły cie­ka­wie duże oczy o bar­wie gorz­kiej cze­ko­la­dy, ocie­nio­ne gę­sty­mi wa­chla­rza­mi rzęs. Mały Zak kar­na­cję odzie­dzi­czył po ojcu, pe­ru­wiań­skim mi­liar­de­rze, któ­ry za­ska­ku­ją­co ła­two zrzekł się praw do syna. Ale kie­dy się uśmie­chał, Gra­ce wi­dzia­ła w nim Cas­si­dy i wzru­sze­nie chwy­ta­ło ją za gar­dło.


  Cas­si­dy. Jej młod­sza przy­rod­nia sio­strzycz­ka, któ­rą opie­ko­wa­ła się od dnia, gdy ich ro­dzi­ce zgi­nę­li, zo­sta­wia­jąc je same na świe­cie. Ja­sno­wło­sa, wiecz­nie roz­chi­cho­ta­na ślicz­not­ka, któ­ra uwa­ża­ła, że ży­cie to za­ba­wa, i ni­g­dy ni­cze­go nie trak­to­wa­ła se­rio, na­wet wła­snej cięż­kiej cho­ro­by. Przed kil­ku laty Cas­si­dy prze­szła ope­ra­cję wy­cię­cia guza i od tam­te­go cza­su no­wo­twór był w re­mi­sji, zaś re­kon­wa­le­scent­ka, za­miast żyć na pół gwizd­ka, w cie­niu gro­żą­ce­go jej wy­ro­ku, rzu­ci­ła wy­zwa­nie lo­so­wi. Wy­ho­do­wa­ła grzy­wę wło­sów, po­szła na ca­sting i bez naj­mniej­sze­go tru­du zdo­by­ła an­gaż w jed­nej z naj­słyn­niej­szych agen­cji mo­de­lek na świe­cie. Gra­ce mo­gła się za­ło­żyć, że ni­ko­mu z jej ko­le­gów i ko­le­ża­nek ze świa­ta mody nie przy­szło na­wet na myśl, co skry­wa we­so­ła, dia­bel­nie fo­to­ge­nicz­na blon­dyn­ka. Bo i nie mie­li jak się do­my­ślić – Cas­si­dy wprost ki­pia­ła ener­gią i ra­do­ścią ży­cia. Spo­waż­nia­ła po po­wro­cie z se­sji zdję­cio­wej w Cu­sco. Gra­ce zna­ko­mi­cie pa­mię­ta­ła dzień, w któ­rym Cas­si­dy, wzru­szo­na i wy­raź­nie szczę­śli­wa, po­wie­dzia­ła jej, że spo­dzie­wa się dziec­ka. Po­tem przy­szło osła­bie­nie, nud­no­ści i bóle gło­wy. Nie dzi­wi­ła się temu – w koń­cu, czyż nie były to do­le­gli­wo­ści ty­po­we dla od­mien­ne­go sta­nu? Nie­ste­ty, szyb­ko oka­za­ło się, że ich przy­czy­na leży gdzie in­dziej. No­wo­twór po­wró­cił, za­ata­ko­wał pod­stęp­nie. Po­ja­wi­ły się prze­rzu­ty. On­ko­log po­wie­dział otwar­cie, że do­ra­dza prze­rwa­nie cią­ży i na­tych­mia­sto­we pod­da­nie się agre­syw­nej che­mio­te­ra­pii. Cas­si­dy po­dzię­ko­wa­ła za radę, ale nie mia­ła naj­mniej­sze­go za­mia­ru się do niej do­sto­so­wać. Nie za­mie­rza­ła pod­da­wać się abor­cji, więc bez chwi­li wa­ha­nia od­mó­wi­ła le­cze­nia. Chcia­ła uro­dzić dziec­ko i go­to­wa była za­pła­cić za to zdro­wiem, a na­wet ży­ciem. Nie po­zo­wa­ła na bo­ha­ter­kę i nie po­zwo­li­ła, żeby trak­to­wa­no ją jak mę­czen­ni­cę. Po­zo­sta­ła sobą, na­wet wte­dy, kie­dy cho­ro­ba po­zba­wi­ła ją sił. Le­ża­ła w szpi­tal­nym łóż­ku, bla­da, z ciem­no pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi, i wciąż się śmia­ła. Z miny, jaką ro­bi­ła Gra­ce na jej wi­dok. Z dow­ci­pu za­sły­sza­ne­go od pie­lę­gniar­ki. Albo po pro­stu z ra­do­ści, kie­dy oglą­da­ła na­gra­nie USG, na któ­rym jej sy­nek ma­chał rącz­ka­mi, jak­by w en­tu­zja­stycz­nym ge­ście po­wi­ta­nia. Wi­dząc blask szczę­ścia w oczach śmier­tel­nie cho­rej sio­stry, Gra­ce po­ję­ła, że Cas­si­dy ko­cha swo­je dziec­ko tą samą, in­stynk­tow­ną i bez­kom­pro­mi­so­wą mi­ło­ścią, jaką od za­wsze ko­cha­ła ży­cie. Mi­ło­ścią, któ­ra spra­wia­ła, że wszyst­ko inne wy­da­wa­ło się bez zna­cze­nia.


  Chy­ba siłą tej mi­ło­ści Cas­si­dy prze­trwa­ła dzie­więć mie­się­cy cią­ży. A kie­dy dziec­ko się uro­dzi­ło i mo­gła wziąć je w ra­mio­na, wy­da­wa­ło się, że na­stą­pi cud, i że ta mi­łość ją uzdro­wi. Wi­dząc ra­dość sio­stry, któ­ra zda­wa­ła się na­gle od­zy­ski­wać siły, Gra­ce nie mia­ła su­mie­nia pro­sić jej, żeby pod­pi­sa­ła oświad­cze­nie do­ty­czą­ce ad­op­cji ze wska­za­niem w ra­zie jej śmier­ci. Kil­ka dni póź­niej oka­za­ło się, że cud jed­nak nie na­stą­pił. Cas­si­dy na­kar­mi­ła syn­ka i za­snę­ła, by wię­cej się nie obu­dzić. Gra­ce wy­stą­pi­ła o pra­wo do opie­ki nad Za­kiem, za­nim jesz­cze po­grze­ba­ła sio­strę. A po­tem roz­po­czę­ła żmud­ne sta­ra­nia o ad­op­cję. Za­ła­twia­nie for­mal­no­ści wlo­kło się mie­sią­ca­mi, ale na­resz­cie moż­na było do­strzec świa­teł­ko w tu­ne­lu. Jesz­cze parę ty­go­dni, i Zak Mil­ler sta­nie się ofi­cjal­nie jej sy­nem. Je­dy­nym dziec­kiem, ja­kie kie­dy­kol­wiek bę­dzie mia­ła.


  Z wierz­ga­ją­cym chłop­cem na rę­kach we­szła do kuch­ni. Po po­ran­nym spa­ce­rze Zak za­wsze był głod­ny jak wilk, a kie­dy zjadł dru­gie śnia­da­nie, usy­piał snem spra­wie­dli­we­go na do­bre trzy go­dzi­ny. Dla Gra­ce był to bar­dzo cen­ny czas – mo­gła wte­dy na­sta­wić pra­nie, po­sprzą­tać, ugo­to­wać obiad. Je­śli mia­ła wy­jąt­ko­we szczę­ście, uda­wa­ło jej się na­wet usiąść na chwi­lę do pra­cy.


  Po­sa­dzi­ła mal­ca w fo­te­li­ku i szyb­ko umy­ła ręce nad zle­wem. Po go­dzin­nym jog­gin­gu z dzie­się­cio­ki­lo­wym mal­cem w wóz­ku była zgrza­na, ale prysz­nic mu­siał po­cze­kać. Mały gło­do­mór ude­rzał ryt­micz­nie łap­ka­mi o blat sto­łu, co­raz na­tar­czy­wiej do­po­mi­na­jąc się je­dze­nia. Po chwi­li jego ży­cze­niu sta­ło się za­dość. Przed chłop­cem po­ja­wił się ta­le­rzyk pe­łen ape­tycz­nych róż­no­ści. Były tu ró­życz­ki bro­ku­łów, ka­wał­ki ugo­to­wa­nej do mięk­ko­ści mar­chew­ki, słod­kich ziem­nia­ków i mło­dych bu­racz­ków, po­kro­jo­ne w drob­ną kost­kę in­dy­cze mię­so i cząst­ki so­czy­stej brzo­skwi­ni.


  Zak spraw­nie chwy­cił pa­lusz­ka­mi ka­wa­łek bro­ku­ła i wpa­ko­wał so­bie do buzi.


  – Bra­wo! – Gra­ce za­kla­ska­ła w dło­nie. – Świet­nie so­bie ra…


  Nie do­koń­czy­ła. Chło­piec, szcze­rze ura­do­wa­ny od­nie­sio­nym suk­ce­sem, zła­pał ka­wa­łek mar­chew­ki. Nie­ste­ty, za­miast wło­żyć go do ust, wy­ko­nał bły­ska­wicz­ny za­mach. Nie zdą­ży­ła się uchy­lić; po­ma­rań­czo­wy po­cisk, wy­rzu­co­ny z im­po­nu­ją­cą siłą, wy­lą­do­wał na środ­ku jej czo­ła. Czar­ne oczy łyp­nę­ły szel­mow­sko spod rzęs, i ma­lec za­niósł się per­li­stym śmie­chem. Gra­ce nie mo­gła mu nie za­wtó­ro­wać. Zak nie­daw­no na­uczył się sam jeść. Nie­ste­ty, jed­no­cze­śnie od­krył moż­li­wość rzu­ca­nia je­dze­niem. Był w tym na­praw­dę do­bry, i choć Gra­ce tłu­ma­czy­ła mu cier­pli­wie, że tak się nie robi, co rusz ule­gał po­ku­sie.


  – Nie­zły za­mach, mi­strzu – uśmiech­nę­ła się. – Ale do rzu­ca­nia słu­ży pił­ka, a nie dru­gie śnia­da­nie! Po po­łu­dniu po­ba­wi­my się w ogród­ku. Je­śli chcesz zo­stać za­wo­do­wym bejs­bo­li­stą, mu­sisz za­cząć tre­no­wać od za­raz.


  Kie­dy wresz­cie ta­le­rzyk zo­stał cał­ko­wi­cie opróż­nio­ny, kuch­nia wy­glą­da­ła tak, jak­by sza­lał w niej na­wie­dzo­ny ma­larz ta­szy­sta, zaś Gra­ce i sam Zak mo­gli śmia­ło ucho­dzić za In­dian w bar­wach wo­jen­nych. Po­ma­rań­czo­we, bor­do­we i zie­lo­ne smu­gi zdo­bi­ły nie tyl­ko ich twa­rze, ale tak­że wło­sy i ubra­nia. Gra­ce po­cie­sza­ła się, że więk­szość po­sił­ku tra­fi­ła jed­nak tam, gdzie po­win­na, chło­piec był na­je­dzo­ny i go­tów do drzem­ki. Pod­nio­sła go i po­sa­dzi­ła so­bie na bio­drze, a on ge­stem peł­nym szcze­rej czu­ło­ści za­rzu­cił lep­kie od je­dze­nia łap­ki na jej szy­ję.


  – Idzie­my się umyć, ka­wa­le­rze – po­wie­dzia­ła z ener­gią, i wy­ci­snę­ła gło­śne­go ca­łu­sa na cie­płym, roz­kosz­nie pach­ną­cym karcz­ku mal­ca. W od­po­wie­dzi usły­sza­ła ra­do­sne, prze­szy­wa­ją­ce uszy pi­śnię­cie.


  Nie zdą­ży­ła prze­kro­czyć pro­gu ła­zien­ki, kie­dy dzwo­nek do fron­to­wych drzwi za­czął dzwo­nić jak na po­żar. Opar­ła się o fra­mu­gę i wes­tchnę­ła głę­bo­ko. Ktoś wy­brał so­bie na­praw­dę zły mo­ment na wi­zy­tę. Zresz­tą, kto mógł przyjść o tej po­rze, w po­wsze­dni dzień? Nie spo­dzie­wa­ła się żad­nych od­wie­dzin, a je­śli był to do­mo­krąż­ca, rów­nie do­brze mógł nie tra­cić cza­su na za­chwa­la­nie to­wa­ru, bo na pew­no nie chcia­ła ku­pić ni­cze­go, co sprze­da­wał. Po­dzwo­ni i prze­sta­nie, uzna­ła, we­szła do ła­zien­ki i po­sa­dzi­ła dziec­ko na prze­wi­ja­ku.


  Po kil­ku­se­kun­do­wej prze­rwie gong dzwon­ka za­dźwię­czał zno­wu. I zno­wu. I jesz­cze raz. Gra­ce prze­wró­ci­ła ocza­mi, tłu­miąc ko­men­tarz, któ­ry był zu­peł­nie nie­od­po­wied­ni dla uszu nie­win­ne­go dziec­ka. In­truz naj­wy­raź­niej za­mie­rzał do­bi­jać się w nie­skoń­czo­ność, więc nie było in­nej rady, mu­sia­ła się po­fa­ty­go­wać i po­pro­sić, żeby so­bie po­szedł. Wzię­ła Zaca na ręce i ru­szy­ła do drzwi. Po­cie­sza­ła się my­ślą, że praw­do­po­dob­nie nie bę­dzie się mu­sia­ła wda­wać w żad­ne dys­ku­sje. Po wy­czer­pu­ją­cym jog­gin­gu i asy­sto­wa­niu przy po­sił­ku Zaka przed­sta­wia­ła sobą taki wi­dok, że kto­kol­wiek stał na pro­gu, uciek­nie w po­pło­chu, gdy tyl­ko ją zo­ba­czy.


  Ma­lec zer­kał cie­ka­wie znad jej ra­mie­nia, gdy od­su­nę­ła za­suw­kę i otwo­rzy­ła sze­ro­ko drzwi, gwał­tow­nym ge­stem, któ­ry wie­le mó­wił o fru­stra­cji, któ­rą bu­dził w niej upar­ty dźwięk gon­gu. Była po­staw­ną ko­bie­tą, zbu­do­wa­ną jak sprin­ter­ka, i do­sko­na­le wie­dzia­ła, że po­tra­fi wy­wo­łać onie­śmie­le­nie jed­nym, od­po­wied­nio chłod­nym spoj­rze­niem.


  Tym ra­zem jed­nak, choć wy­pro­sto­wa­ła się na całą wy­so­kość swo­ich stu sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­me­trów wzro­stu i zwę­zi­ła oczy w szpar­ki jak ro­ze­źlo­na ko­ci­ca, nie wy­wo­ła­ła po­żą­da­ne­go efek­tu. Czar­no­wło­sy męż­czy­zna, któ­ry stał na gan­ku, prze­wyż­szał ją o pół gło­wy. Na jej wi­dok na­wet nie drgnął; wi­docz­nie ani bar­wy wo­jen­ne na jej twa­rzy, ani znie­cier­pli­wie­nie w jej wzro­ku nie zro­bi­ły na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


  O niej nie moż­na było po­wie­dzieć tego sa­me­go. Pa­ni­ka, ni­czym go­rą­cy gej­zer, wy­bu­chła w jej pier­si, zdła­wi­ła od­dech, nie­mal ode­bra­ła wła­dzę w no­gach. Gra­ce cof­nę­ła się o krok i in­stynk­tow­nym ge­stem przy­ci­snę­ła Zaka moc­niej do sie­bie. Ogrom­nym wy­sił­kiem woli opa­no­wa­ła chęć, by za­trza­snąć przy­by­szo­wi drzwi przed no­sem, a po­tem ukryć się gdzieś, w naj­głęb­szym za­ka­mar­ku domu, i sie­dzieć tam tak dłu­go, aż nie­bez­pie­czeń­stwo mi­nie. Za­miast tego roz­cią­gnę­ła usta w chłod­nym uśmie­chu, ze­bra­ła całą od­wa­gę, na jaką było ją stać, i spoj­rza­ła w oczy czło­wie­ka, któ­re­go wi­dzia­ła po raz pierw­szy, lecz roz­po­zna­ła na­tych­miast. Oczy ko­lo­ru gorz­kiej cze­ko­la­dy.


  Pierw­sza rzecz, któ­ra przy­szła Emi­lio­wi do gło­wy na wi­dok Gra­ce Chan­dler, była dość nie­mą­dra. Z nie­zro­zu­mia­łe­go dla sie­bie po­wo­du spo­dzie­wał się, że zo­ba­czy oso­bę w ty­pie pan­ny Be­ne­dic­te, świą­to­bli­wej nie­wia­sty, któ­ra pro­wa­dzi­ła szkół­kę nie­dziel­ną w Cu­sco. Uczęsz­czał tam, kie­dy był w wie­ku przed­szkol­nym, lecz bar­dzo do­kład­nie za­pa­mię­tał zie­mi­stą cerę, sztyw­ny kok i or­to­pe­dycz­ne buty ka­te­chet­ki. Tym­cza­sem skon­sta­to­wał za­sko­czo­ny, że ko­bie­ta, któ­ra otwo­rzy­ła drzwi z ta­kim im­pe­tem, jak­by chcia­ła go nimi zno­kau­to­wać, w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła za­su­szo­nej, sztyw­nej jak kij pan­ny Be­ne­dic­te. Była wy­so­ka i szczu­pła, a nie­co, hm, po­pla­mio­ny, ob­ci­sły strój do jog­gin­gu, któ­ry mia­ła na so­bie, nie ma­sko­wał jej gib­kiej, wy­spor­to­wa­nej fi­gu­ry. Emi­lio przez nie­przy­stoj­nie dłu­gą chwi­lę nie mógł ode­rwać wzro­ku od jej nóg. Dłu­gie do ko­lan leg­gin­sy in­te­re­su­ją­co opi­na­ły się na smu­kłych udach, uka­zy­wa­ły opa­lo­ne, pięk­nie wy­rzeź­bio­ne łyd­ki i de­li­kat­ne kost­ki. Kie­dy wresz­cie pod­niósł wzrok, zo­ba­czył, jak jej wy­ra­zi­ste, piw­ne oczy ogrom­nie­ją i zro­zu­miał, że go roz­po­zna­ła. Zro­bi­ła krok w tył, jak­by chcia­ła za­trza­snąć mu drzwi przed no­sem, ale w na­stęp­nej chwi­li opa­no­wa­ła się i wy­pro­sto­wa­ła dum­nie, od­rzu­ca­jąc na ple­cy pa­sma lśnią­cych wło­sów o bar­wie ciem­ne­go kar­me­lu. Jej wy­zło­co­ne słoń­cem po­licz­ki po­bla­dły nie­co, a kie­dy ob­ję­ła moc­niej dziec­ko, któ­re trzy­ma­ła na bio­drze, za­gra­ły mię­śnie na jej moc­nych ra­mio­nach spor­t­smen­ki.


  Dziec­ko. Po­nad ra­mie­niem ko­bie­ty po­ja­wi­ła się naj­pierw gę­sta, po­skrę­ca­na w ciem­ne sprę­żyn­ki czu­pry­na, a po­tem py­za­ta, nie­moż­li­wie usma­ro­wa­na je­dze­niem twa­rzycz­ka. Chło­piec uśmie­chał się od ucha do ucha, mie­rząc przy­by­sza cie­kaw­skim spoj­rze­niem okrą­głych, ciem­nych oczu. Ja­kieś gwał­tow­ne uczu­cie, go­rą­ce jak let­ni wiatr spo­nad gór, wy­peł­ni­ło pierś Emi­lia. Oto miał przed sobą bra­tan­ka, na­dzie­ję rodu San­ta­nów. Chło­piec… był wspa­nia­ły. Po Ar­tu­rze odzie­dzi­czył ciem­ną kar­na­cję, ale w ry­sach twa­rzy za­pi­sa­ły się wy­raź­nie geny mat­ki. Dziec­ko było prze­ślicz­ne, wy­glą­da­ło też na sil­ne, zdro­we i we­so­łe. Emi­lio nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić do­sko­nal­sze­go stwo­rze­nia.


  – Czy mam przy­jem­ność z pa­nią Gra­ce Chan­dler? – prze­rwał ci­szę, któ­ra trwa­ła już od do­brych paru mi­nut. – Na­zy­wam się Emi­lio San­ta­na i je­stem…


  – Tak, Gra­ce Chan­dler to ja – od­po­wie­dział mu chłod­ny, me­lo­dyj­ny alt. – I wiem, kim pan jest.


  Gra­ce nie mia­ła żad­ne­go pro­ble­mu z roz­po­zna­niem młod­sze­go bra­ta Ar­tu­ra. Cas­si­dy raz je­den, i to nie­zbyt chęt­nie, po­ka­za­ła jej zdję­cie męż­czy­zny, z któ­rym po­łą­czy­ła ją mi­ło­sna przy­go­da. Ro­dzin­ne po­do­bień­stwo obu San­ta­nów było ude­rza­ją­ce, po­mi­mo oczy­wi­stych róż­nic. Ar­tu­ro, o rów­nie ciem­nej kar­na­cji co brat, rysy twa­rzy miał kla­sycz­ne, nie­mal ide­al­nie pięk­ne, syl­wet­kę god­ną mo­de­la, a jego wy­gląd ce­cho­wa­ła szla­chet­na ele­gan­cja. Gra­ce wy­da­wa­ło się, że do­sko­na­le ro­zu­mie, dla­cze­go sio­stra stra­ci­ła gło­wę dla tego la­ty­no­skie­go biz­nes­me­na. Zmie­ni­ła zda­nie, gdy zo­ba­czy­ła Emi­lia. Od młod­sze­go z bra­ci pro­mie­nio­wa­ła czy­sta, ni­czym nie­ta­mo­wa­na mę­ska ener­gia. Był tro­chę wyż­szy od Ar­tu­ra – mu­siał mieć co naj­mniej sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu – i za­rów­no jego syl­wet­ka, jak i rysy twa­rzy po­zba­wio­ne były ce­chu­ją­cej tam­te­go de­li­kat­no­ści. Ra­mio­na miał mu­sku­lar­ne, pierś sze­ro­ką, nogi dłu­gie i moc­ne. W prze­ci­wień­stwie do sta­ran­nie ostrzy­żo­ne­go Ar­tu­ra, wło­sy no­sił dłu­gie do ra­mion, zwią­za­ne na kar­ku zwy­kłym rze­my­kiem w gru­by, lśnią­cy czer­nią pęk. Ale naj­bar­dziej przy­ku­wa­ła uwa­gę jego twarz – śmia­łe i wy­ra­zi­ste, nie­mal­że gru­be rysy czy­ni­ły z nie­go męż­czy­znę o wy­glą­dzie ra­czej in­te­re­su­ją­cym niż pięk­nym. Sze­ro­kie łuki brwi nada­wa­ły głę­bi ciem­ne­mu spoj­rze­niu, po­cią­głe po­licz­ki i sze­ro­ki pod­bró­dek były jak wy­cio­sa­ne z gra­ni­tu, a kształt ust miał w so­bie coś nie­mal zwie­rzę­co zmy­sło­we­go.


  – Wiem, kim pan jest – po­wtó­rzy­ła, od­wra­ca­jąc wzrok i si­ląc się na ton chłod­nej uprzej­mo­ści. Emi­lio San­ta­na na­praw­dę nie mu­siał wie­dzieć, ja­kie zro­bił na niej wra­że­nie. Zresz­tą, na pew­no nie był tu­taj po to, żeby z nią flir­to­wać. – Nie mam na­to­miast po­ję­cia, co spro­wa­dza pana w moje pro­gi.


  Emi­lio spoj­rzał na Zaka, a Gra­ce po­czu­ła dreszcz nie­po­ko­ju. Oczy­wi­ście, że cho­dzi­ło o chłop­ca. Czy w ja­kiej­kol­wiek in­nej spra­wie przed­sta­wi­ciel rodu San­ta­nów fa­ty­go­wał­by się oso­bi­ście do Tu­scon, w Ari­zo­nie? Bar­dzo wąt­pli­we.


  – Chęt­nie wy­ja­śnię po­wód mo­jej na­głej wi­zy­ty, ale to może za­jąć tro­chę cza­su. Mo­gli­by­śmy może wejść do środ­ka? – za­su­ge­ro­wał, i nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie, zro­bił krok na­przód.


  – Oczy­wi­ście. Pro­szę. – Usu­nę­ła się, wpusz­cza­jąc go do wnę­trza. Do­mek był ma­leń­ki; sa­lon z wnę­ką ku­chen­ną zaj­mo­wał nie­mal­że cały par­ter. Słoń­ce wpa­da­ło przez duże okna i oszklo­ne drzwi, za któ­ry­mi wi­dać było traw­nik, huś­taw­kę i małą pia­skow­ni­cę z mnó­stwem ko­lo­ro­wych za­ba­wek.


  – Pro­szę, niech pan sia­da. – Pani domu, wciąż obej­mu­jąc dziec­ko opie­kuń­czym ge­stem, cof­nę­ła się, po­sy­ła­jąc in­tru­zo­wi nie­uf­ne spoj­rze­nie.


  – Chęt­nie. Dzię­ku­ję bar­dzo. – Emi­lio roz­siadł się wy­god­nie na obi­tej ja­snym płót­nem so­fie i po­słał Gra­ce po­jed­naw­czy uśmiech. Chcia­ła chy­ba od­po­wie­dzieć mu uśmie­chem, ale gry­mas, któ­ry po­ja­wił się na jej twa­rzy, przy­po­mi­nał ra­czej ostrze­gaw­cze szcze­rze­nie kłów. Nie po­de­szła, żeby za­jąć miej­sce w fo­te­lu na­prze­ciw­ko, jak­by wo­la­ła ob­ser­wo­wać go z dy­stan­su. Po­my­ślał, że ze swo­ją zło­ci­stą cerą, bursz­ty­no­wy­mi ocza­mi i grzy­wą ciem­no­blond wło­sów wy­glą­da jak lwi­ca, go­to­wa do ostat­ka bro­nić swo­je­go lwiąt­ka.


  – Mu­szę pana na chwi­lę prze­pro­sić. Kie­dy pan za­dzwo­nił, za­mie­rza­łam wła­śnie umyć i prze­wi­nąć ma­łe­go. Zbli­ża się pora jego drzem­ki, więc je­śli za­raz nie tra­fi do łó­żecz­ka, za­cznie pła­kać, a to w znacz­nym stop­niu utrud­ni nam roz­mo­wę.


  – Ależ oczy­wi­ście! – Emi­lio nie miał bla­de­go po­ję­cia o opie­ce nad nie­mow­lę­ta­mi, to­też wi­zja ry­czą­ce­go ber­be­cia, w do­dat­ku z peł­ną pie­lu­chą, wy­stra­szy­ła go nie na żar­ty. – Pro­szę spo­koj­nie za­jąć się dziec­kiem. Ja po­cze­kam.


  Gra­ce po­szła do ła­zien­ki, za­mknę­ła za sobą drzwi, a po­tem cięż­ko usia­dła na brze­gu wan­ny i ukry­ła twarz w czu­pry­nie Zaka. Czyż­by jej przy­tul­ny, po­ukła­da­ny świat miał le­gnąć w gru­zach? Czy los, któ­ry przed laty na za­wsze po­zba­wił ją moż­li­wo­ści zo­sta­nia mat­ką, miał ode­brać jej i tę szan­sę na ma­cie­rzyń­stwo?


  Nie. Nie do­pu­ści do tego. Czu­jąc przy­pływ siły zro­dzo­nej z bun­tu, po­ca­ło­wa­ła Zaka w pulch­ny po­li­czek i za­bra­ła się za to, co mu­sia­ło zo­stać zro­bio­ne. Kil­ka mi­nut póź­niej chło­piec był już do czy­sta wy­my­ty, prze­wi­nię­ty i ubra­ny w świe­że śpiosz­ki. Gra­ce przy­tu­li­ła go moc­no, za­ko­ły­sa­ła w ra­mio­nach, i nu­cąc ulu­bio­ną ko­ły­san­kę, za­nio­sła do po­ko­ju. Kie­dy kła­dła go do łó­żecz­ka, już spał.


  Nie, po­wtó­rzy­ła w my­ślach. Na­wet, je­śli oka­że się, że Ar­tu­ro San­ta­na zmie­nił zda­nie w kwe­stii zrze­cze­nia się syna i przy­słał bra­ta, by ten ode­brał jej Zaka, nie po­zwo­li na to. Nie było ta­kiej siły, któ­ra mo­gła­by ją zmu­sić do roz­sta­nia się z dziec­kiem, któ­re ko­cha­ła jak wła­sne. Wró­ci­ła do ła­zien­ki i na do­słow­nie trzy mi­nu­ty wsko­czy­ła pod prysz­nic, a po­tem wcią­gnę­ła przez gło­wę dzia­ni­no­wą su­kien­kę bez rę­ka­wów, w ko­lo­rze cie­płe­go beżu, wsu­nę­ła sto­py w do­mo­we klap­ki z sze­ro­ki­mi, skó­rza­ny­mi pa­ska­mi i ze­bra­ła wil­got­ne wło­sy w luź­ne upię­cie nad kar­kiem. Nie był to może naj­bar­dziej wy­szu­ka­ny strój, ale przy­naj­mniej nie bę­dzie roz­ma­wiać z Emi­liem San­ta­ną spo­co­na i od stóp do głów po­pla­mio­na go­to­wa­ny­mi wa­rzy­wa­mi. Ze­szła po scho­dach, sta­nę­ła w pro­gu sa­lo­nu i wzię­ła głę­bo­ki od­dech jak przed star­tem w waż­nych za­wo­dach. Ja­kie­kol­wiek in­ten­cje miał młod­szy z bra­ci San­ta­nów, nie za­mie­rza­ła pod­dać się bez wal­ki.


  Słu­cha­jąc do­bie­ga­ją­cych z pię­ter­ka od­gło­sów do­mo­we­go ży­cia – szu­mu wody, po­pi­ski­wa­nia dziec­ka, ko­bie­ce­go gło­su nu­cą­ce­go ja­kąś me­lo­dyj­ną pio­sen­kę – Emi­lio roz­glą­dał się po sa­lo­ni­ku. Do­mi­no­wa­ły tu ja­sne ko­lo­ry, wnę­trze urzą­dzo­no prak­tycz­nie, nie­mal­że po spar­tań­sku, lecz ni­g­dzie nie było śla­du mę­skiej obec­no­ści, je­śli oczy­wi­ście nie li­czyć pla­sti­ko­wych sa­mo­cho­dów, któ­re utwo­rzy­ły bar­dzo wi­do­wi­sko­wy ka­ram­bol na środ­ku dy­wa­nu. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że miesz­ka­ła tu sa­mot­na ko­bie­ta z dziec­kiem. I do­brze. Może był cy­nicz­ny, ale nie wąt­pił, że z sa­mot­ną ko­bie­tą o wie­le ła­twiej za­ła­twi spra­wę, niż gdy­by mu­siał sta­wić czo­ło tak­że jej part­ne­ro­wi. Na­wet je­śli ta ko­bie­ta była tak in­try­gu­ją­ca, jak Gra­ce Chan­dler.


  Po­przed­nie­go wie­czo­ra, wie­dzio­ny cie­ka­wo­ścią, wpi­sał jej na­zwi­sko do wy­szu­ki­war­ki in­ter­ne­to­wej. Po­ja­wi­ła się na pierw­szym miej­scu. „Gra­ce Chan­dler, ab­sol­went­ka wy­dzia­łu ma­lar­stwa Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych, ry­sow­nicz­ka, ilu­stra­tor­ka ksią­żek dla dzie­ci. Miej­sce za­miesz­ka­nia: Tu­scon, Ari­zo­na. Hob­by: sport, po­dró­że”. Tego ran­ka mógł się prze­ko­nać, że rze­czy­wi­stość od­po­wia­da opi­so­wi. Na pierw­szy rzut oka było wi­dać, że dla Gra­ce za­in­te­re­so­wa­nie spor­tem nie ogra­ni­cza się do oglą­da­nia me­czów w te­le­wi­zji. Zresz­tą, te­le­wi­zo­ra ni­g­dzie nie za­uwa­żył. Za to przy oknie sta­ły szta­lu­gi pod­trzy­mu­ją­ce roz­pię­ty blejt­ram. Z bie­li płót­na, ni­czym z mgły, wy­ła­nia­ło się sta­do we­so­łych, roz­bry­ka­nych zwie­rza­ków. Łoś z ogrom­ny­mi ło­pa­ta­mi i mięk­kim no­sem spo­koj­nie ob­sku­by­wał mło­de pędy krze­wów, wiel­ko­oka, czuj­na sar­na stro­szy­ła uszy, wy­raź­nie cze­goś na­słu­chu­jąc. Pło­chli­wy za­jąc su­sem rzu­cał się do uciecz­ki, a sza­ry wilk za­dzie­rał łeb, ła­piąc w roz­sze­rzo­ne noz­drza za­pach wia­tru. Emi­lio pa­trzył jak urze­czo­ny. Nic dziw­ne­go, że Gra­ce zdo­by­wa na­gro­dy za twór­czość pla­stycz­ną. Zwie­rzę­ta, któ­re wy­szły spod jej pędz­la, były jak żywe, a fan­ta­zja ma­lar­ki ob­da­rzy­ła je naj­bar­dziej po­zy­tyw­ny­mi z ludz­kich emo­cji. Były tak sym­pa­tycz­ne, że chy­ba na­wet naj­więk­szy ma­zgaj mu­siał­by się roz­ch­mu­rzyć na ich wi­dok.


  – Czy na­pi­je się pan mro­żo­nej her­ba­ty? – Głos Gra­ce wy­rwał go z za­my­śle­nia. – Nie­ste­ty, ni­czym in­nym nie mogę pana po­czę­sto­wać. Nie spo­dzie­wa­łam się go­ści…


  – Dzię­ku­ję, na­praw­dę nie trze­ba. Je­dy­na rzecz, na któ­rej mi za­le­ży, to chwi­la pani cza­su, że­by­śmy mo­gli po­roz­ma­wiać. I może jesz­cze jed­no – do­dał, wsta­jąc. – Je­stem Emi­lio, pro­szę mi mó­wić po imie­niu.


  – Gra­ce. – Po­da­ła mu dłoń ge­stem, w któ­rym nie było en­tu­zja­zmu. Uścisk mia­ła moc­ny, pal­ce przy­jem­nie chłod­ne.


  – A… chło­piec… jak ma na imię? – Emi­lio po­czuł na­gle, że nie bę­dzie mu ła­two przejść do sed­na spra­wy. Mu­siał po­wie­dzieć tej ko­bie­cie, że przy­je­chał ode­brać jej dziec­ko. Miał dość wraż­li­wo­ści, żeby czuć, jak bar­dzo jest to nie­spra­wie­dli­we. Ona wy­cho­wy­wa­ła chłop­ca nie­mal od uro­dze­nia. On w ży­ciu bra­tan­ka nie ode­grał żad­nej roli, lecz wię­zy krwi da­wa­ły mu ab­so­lut­ne pierw­szeń­stwo, gdy szło o pra­wa do opie­ki.


  – Zak – po­wie­dzia­ła szyb­ko, od­wra­ca­jąc wzrok, i przy­sia­dła na skra­ju fo­te­la usta­wio­ne­go po dru­giej stro­nie ni­skie­go sto­li­ka.


  – Zak, wiem. – Usiadł tak­że. – Ale czy to jest zdrob­nie­nie od Iza­aka? Czy może od Za­cha­re­go?


  – Po pro­stu Zak, bo tak wła­śnie chcia­ła Cas­si­dy. – Gra­ce splo­tła dło­nie na ko­la­nach. – Na ra­zie, ofi­cjal­nie, na­zy­wa się Zak Mil­ler, ale gdy tyl­ko po­sta­no­wie­nie o ad­op­cji się upra­wo­moc­ni, bę­dzie no­sił moje na­zwi­sko – do­da­ła, pod­no­sząc oczy. Emi­lio zo­ba­czył w nich błysk wy­zwa­nia i po­my­ślał ze współ­czu­ciem, że Gra­ce Chan­dler wi­docz­nie jesz­cze nie ro­zu­mie, jak zni­ko­me ma szan­se w tej roz­gryw­ce.


  – Ro­zu­miem, że nie je­steś w ża­den spo­sób spo­krew­nio­na z chłop­cem – nie prze­sta­jąc się uśmie­chać, wy­strze­lił pierw­szy po­cisk w stro­nę jej obron­nych po­zy­cji.


  Żach­nę­ła się.


  – Ja­kie to ma zna­cze­nie? Wy­cho­wy­wa­ły­śmy się z Cas­si­dy jak sio­stry, od­kąd moja mat­ka wy­szła za mąż za pana Mil­le­ra. Ar­tu­ro San­ta­na do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę z bra­ku po­kre­wień­stwa mię­dzy mną a sy­nem, kie­dy wy­ra­ził zgo­dę na to, że­bym go ad­op­to­wa­ła. Mam list z jego wła­sno­ręcz­nym pod­pi­sem.


  – Wiem, że do­sta­łaś taki list, bo nie da­lej jak wczo­raj zna­la­złem jego ko­pię, kie­dy po­rząd­ko­wa­łem pa­pie­ry Ar­tu­ra. Dwa ty­go­dnie temu mój brat zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym – po­wie­dział bez­barw­nym to­nem.


  Bły­ska­wicz­nie po­łą­czy­ła fak­ty. Pro­wa­dzi­ły do nie­unik­nio­nej kon­klu­zji, i Gra­ce po­czu­ła, jak lo­do­wa­ta pięść stra­chu ści­ska ją za gar­dło. Umarł Ar­tu­ro, star­szy z bra­ci San­ta­nów i gło­wa rodu. Umarł, ale na świe­cie żył jego syn… i o nie­go wła­śnie upo­mi­nał się te­raz naj­bliż­szy ży­ją­cy krew­ny.


  Pa­trzy­ła bez sło­wa na sie­dzą­ce­go na­prze­ciw­ko niej męż­czy­znę, fa­scy­nu­ją­ce­go i ta­jem­ni­cze­go jak da­le­ka kra­ina, z któ­rej po­cho­dził. Sły­sza­ła od Cas­si­dy, że San­ta­no­wie byli po­tom­ka­mi kon­kwi­sta­do­rów. Chy­ba już wie­dzia­ła, co czu­li przed­sta­wi­cie­le pod­bi­tych ple­mion wo­bec miaż­dżą­cej siły bez­li­to­sne­go prze­ciw­ni­ka. Ten San­ta­na nie był co praw­da uzbro­jo­ny w ar­ke­buz, ale to nie czy­ni­ło go mniej groź­nym. Mógł ją znisz­czyć. Mógł ode­brać jej dziec­ko, a tego by chy­ba nie prze­ży­ła. Za­ci­snę­ła zęby, przy­go­to­wu­jąc się na cios. Nie cze­ka­ła dłu­go.


  – Moim praw­ni­kom dzi­siaj rano uda­ło się usta­lić, że przy­spo­so­bie­nie Zaka jako two­je­go syna nie zo­sta­ło jesz­cze orze­czo­ne. Ra­dzę, że­byś wstrzy­ma­ła się z na­stęp­ny­mi kro­ka­mi. Nie są­dzę, żeby ta ad­op­cja mo­gła dojść do skut­ku.


  – Dla­cze­go? – zdo­ła­ła wy­chry­pieć. Strach za­mie­nił się w ostry, prze­szy­wa­ją­cy ser­ce ból. Sama myśl o tym, że mo­gła­by stra­cić to dziec­ko, była nie do znie­sie­nia. – Prze­cież Ar­tu­ro…


  – Ar­tu­ro zgo­dził się zrzec praw do dziec­ka, bo pla­no­wał wstą­pić w zwią­zek mał­żeń­ski i za­ło­żyć ro­dzi­nę. Wraz z jego śmier­cią sy­tu­acja zmie­ni­ła się dia­me­tral­nie. Z tego, co mi wia­do­mo, Zak Mil­ler jest je­dy­nym po­tom­kiem mo­je­go bra­ta.


  – Przy­je­cha­łeś tu za­tem, żeby go za­brać, bo na­gle oka­zał się po­trzeb­ny? – Gniew buch­nął w jej pier­si ja­snym pło­mie­niem, uci­sza­jąc strach, głu­sząc na­wet ból. Kie­dy mó­wi­ła, jej głos drżał z obu­rze­nia. – Nie przy­szło ci do gło­wy, że się na to po pro­stu nie zgo­dzę?


  Roz­siadł się wy­god­niej na ka­na­pie i przez chwi­lę nie­obec­nym wzro­kiem po­dzi­wiał wi­dok za oknem. Spra­wiał wra­że­nie do­sko­na­le zre­lak­so­wa­ne­go.


  – Roz­wa­ża­łem róż­ne ewen­tu­al­no­ści – ode­zwał się wresz­cie swo­bod­nym to­nem. – Mam na­dzie­ję, że doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia, ale je­śli się to nie uda, to będę zmu­szo­ny za­blo­ko­wać po­stę­po­wa­nie ad­op­cyj­ne w są­dzie i wy­stą­pić o przy­zna­nie mi wy­łącz­ne­go pra­wa do opie­ki nad chłop­cem. Moi praw­ni­cy w Los An­ge­les przy­go­to­wa­li już wszel­kie po­trzeb­ne pi­sma pro­ce­so­we. Oczy­wi­ście, zro­bię to tyl­ko w osta­tecz­no­ści i z praw­dzi­wą przy­kro­ścią.


  – Ro­zu­miem twój punkt wi­dze­nia. – Gra­ce po­wie­dzia­ła so­bie twar­do, że musi za­cho­wać spo­kój. Gra to­czy­ła się o zbyt wy­so­ką staw­kę; oka­zy­wa­nie emo­cji było luk­su­sem, na któ­ry nie mo­gła so­bie te­raz po­zwo­lić. – Wię­zy krwi to waż­na rzecz. Ale przy­znasz chy­ba, że ist­nie­ją też inne wię­zi mię­dzy­ludz­kie, któ­re za­słu­gu­ją na sza­cu­nek i ochro­nę. Taką wię­zią, na przy­kład, jest mi­łość. Zak nie jest moim bio­lo­gicz­nym dziec­kiem, ale ko­cham go jak wła­sne­go syna. Chło­piec nie może pa­mię­tać Cas­si­dy, a ojca ni­g­dy nie wi­dział; je­stem je­dy­ną bli­ską oso­bą, jaką ma na tym świe­cie. Roz­dzie­le­nie nas w imię in­te­re­su jego ro­dzi­ny San­ta­nów by­ło­by… krzyw­dą. Przede wszyst­kim dla nie­go.


  – Ro­zu­miem. – Po­ki­wał gło­wą, wy­słu­chaw­szy jej ty­ra­dy.


  – Do­praw­dy? – Zmru­ży­ła oczy.


  – Ow­szem. Py­ta­nie tyl­ko, czy ty na pew­no ro­zu­miesz całą zło­żo­ność sy­tu­acji, Gra­ce. Jak już mó­wi­łem, Zak Mil­ler jest je­dy­nym sy­nem Ar­tu­ra. Wiesz, co to zna­czy? Chło­piec pew­ne­go dnia odzie­dzi­czy im­pe­rium war­te mi­liar­dy. Już dzi­siaj mógł­by za­miesz­kać w po­sia­dło­ści San­ta­nów nie­opo­dal Cu­sco, wzra­stać z dala od za­nie­czysz­czo­ne­go, miej­skie­go po­wie­trza i ko­rzy­stać ze wszyst­kich udo­god­nień, ja­kie mogą dać pie­nią­dze. Na przy­kład z edu­ka­cji na naj­wyż­szym, świa­to­wym po­zio­mie i z naj­lep­szej opie­ki zdro­wot­nej, je­śli za­szła­by po­trze­ba. Sko­ro ko­chasz Zaka, nie chcesz chy­ba po­zba­wić go ta­kich per­spek­tyw?


  – Po­słu­chaj, je­śli my­ślisz, że olśnisz mnie wi­zją pie­nię­dzy… – za­czę­ła, ale wpadł jej w sło­wo.


  – Nie. To ty po­słu­chaj. – Nie pod­niósł gło­su, ale jego ton stward­niał; po­brzmie­wa­ła w nim te­raz roz­ka­zu­ją­ca, nie­mal groź­na nuta. Spoj­rze­nie jego ciem­nych oczu hip­no­ty­zo­wa­ło, dła­wi­ło w za­rod­ku wszel­ki pro­test. – Nie pie­nią­dze są waż­ne, tyl­ko przy­szłość chłop­ca. Wmó­wi­łaś so­bie, że masz do czy­nie­nia z czło­wie­kiem tę­pym i bez­dusz­nym, ale to nie­praw­da. Do­sko­na­le ro­zu­miem, że je­steś dla Zaka mat­ką, je­dy­ną, jaką zna, i je­dy­ną, jaką kie­dy­kol­wiek bę­dzie miał. Za­bie­ra­nie go sa­me­go do nie­zna­ne­go kra­ju by­ło­by okru­cień­stwem, a ja, być może wbrew po­zo­rom, nie mam skłon­no­ści do okru­cień­stwa. Szcze­rze lu­bi­łem Cas­si­dy i nie po­zwo­lił­bym, żeby jej syn­ko­wi sta­ła się ja­ka­kol­wiek krzyw­da.


  Gra­ce mia­ła pust­kę w gło­wie. Cze­mu mia­ła słu­żyć ta prze­mo­wa? Nie­moż­li­we prze­cież, żeby Emi­lio San­ta­na zmie­nił zda­nie, i za­mie­rzał po pro­stu wy­je­chać, zo­sta­wia­jąc ją i Zaka w spo­ko­ju.


  – Ist­nie­je roz­wią­za­nie, któ­re moim zda­niem jest opty­mal­ne dla do­bra dziec­ka – mó­wił da­lej Emi­lio. – Za­bio­rę chłop­ca do Peru, co do tego nie ma dwóch zdań. Tam jest jego dom. Ale nic prze­cież nie stoi na prze­szko­dzie, że­byś po­je­cha­ła z nami. Bę­dziesz to­wa­rzy­szyć ma­łe­mu w po­dró­ży, zo­ba­czysz na wła­sne oczy re­zy­den­cję, w któ­rej za­miesz­ka, po­znasz lu­dzi, któ­rzy będą go ota­czać. Po­sie­dzisz w Uru­bam­bie tyle cza­su, ile ze­chcesz, a po­tem po­dej­miesz de­cy­zję. Bę­dziesz mia­ła dwa wyj­ścia. Zo­sta­wić chłop­ca i wy­je­chać, uzgod­niw­szy naj­pierw, jak czę­sto, je­śli w ogó­le, bę­dziesz go od­wie­dza­ła. Albo zo­stać z nami w Peru, żeby uczest­ni­czyć w jego wy­cho­wa­niu.


  Nie od­po­wie­dzia­ła od razu. Po­zwo­li­ła, żeby jego sło­wa wy­brzmia­ły, do­stro­iła umysł do ich sen­su. Tych kil­ka krót­kich zdań, któ­re wła­śnie usły­sza­ła, stwo­rzy­ło nową rze­czy­wi­stość, od któ­rej nie było uciecz­ki. Opór nie miał sen­su. W jaki spo­sób mia­ła­by prze­ciw­sta­wić się czło­wie­ko­wi, któ­ry był w sta­nie wy­sta­wić do­wol­nie licz­ną ar­mię praw­ni­ków, żeby prze­pro­wa­dzić swo­ją wolę? W do­dat­ku Emi­lio San­ta­na był prze­cież naj­bliż­szym krew­nym Zaka – jego stry­jem w pro­stej li­nii. Cóż więc bar­dziej na­tu­ral­ne­go i go­dzi­we­go niż to, że chciał za­brać go do domu? Na­praw­dę nie miał obo­wiąz­ku zwa­żać na to, że przy oka­zji ni­we­czy naj­więk­sze ma­rze­nie nie­ja­kiej Gra­ce Chan­dler.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i po­sta­wi­ła pierw­szy krok w nową rze­czy­wi­stość.


  – Przy­pu­ść­my, że po­je­cha­ła­bym z Za­kiem do Peru i zo­sta­ła tam… na dłu­żej – po­wie­dzia­ła ostroż­nie. – Kim by­ła­bym dla nie­go, je­śli nie mo­gła­bym go ad­op­to­wać?


  – By­ła­byś jego nia­nią – pa­dła krót­ka, jed­no­znacz­na od­po­wiedź.


  Ski­nę­ła gło­wą. Czy­li tak bę­dzie wy­glą­da­ło jej nowe ży­cie. Emi­lio po­wie­dział, że bę­dzie mu­sia­ła do­ko­nać wy­bo­ru, ale ona tak na­praw­dę żad­ne­go wy­bo­ru nie mia­ła. Albo ra­czej do­ko­na­ła go przed nie­speł­na ro­kiem, kie­dy po raz pierw­szy wzię­ła ma­łe­go, osie­ro­co­ne­go sio­strzeń­ca na ręce. Wte­dy po­sta­no­wi­ła, że zro­bi wszyst­ko, żeby był szczę­śli­wy.


  Je­śli ceną za to, by mo­gła po­zo­stać z nim i za­pew­nić mu opie­kę, był wy­jazd do da­le­kie­go kra­ju w roli nia­ni, tak wła­śnie po­stą­pi. Zre­zy­gnu­je z ma­rze­nia o usy­no­wie­niu Zaka, po­go­dzi się z tym, że ni­g­dy nie bę­dzie jego mat­ką. Zo­sta­wi swo­je po­ukła­da­ne ży­cie i dom i po­je­dzie ra­zem z nim w nie­zna­ne. Czyż Cas­si­dy nie po­świę­ci­ła dla syn­ka nie­po­rów­na­nie wię­cej?


  Spoj­rza­ła pro­sto w ciem­ne oczy sie­dzą­ce­go na­prze­ciw­ko niej męż­czy­zny.


  – Przyj­mu­ję two­ją pro­po­zy­cję – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie. – I za­pew­niam cię, że nie po­zwo­lę, by od­su­nię­to mnie od Zaka tyl­ko dla­te­go, że nie ma mię­dzy nami po­kre­wień­stwa. Ist­nie­ją wię­zi sil­niej­sze niż wspól­no­ta ge­nów.
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